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ROK 1 8 4 3 . P o z n a ń ,  dnia 15. Lutego 1843.

D Z IE N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pól roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

Z d a je  się, że jak w  całej E urop ie tak i u  nas je s t 
grono nabożnisiów , k tóre chce popierać kośció ł, skła­
dać kollegium p rokura to rów  b o ży ch , jak  gdyby b rako­
w ało  ludzi stanu duchow nego, którzy się oddali nau­
kom  teologicznym, którzy otrzym ali w łaściw e św ięcenia, 
którzy są na to ,  żeby otw arcie pracow ali. N abo­
żnisiów  w szystkich krajów  potrafilibyśmy na klasy po­
dzielić, aleby zaraz robiono dom ysły, że to  o naszych 
m ow a, a my nienawidzim y w szelkich osobistości, lecz 
uw ażam y za obow iązek zw racać uw agę na przedm ioty 
bieżące, a ogólnego interesu. Sądzim y, że nic złego 
nie wyniknie, kiedy przynajmniej pow iem y,, z jakich to 
ludzi są rekruci nabożnisiów . M ężczyzna, który za 
m łodu życie na pijaństw ie, kartow nictw ie i oszukań— 
stw ie spędzał, zwykle po drodze rozpusty przeszedł 
do ow ego „m arności nad m arnościam i“, z libertyna 
został fanatykiem. Jakim  był sam niegdyś za taką 
uw aża-m łodzież, chce jej fałszywem u kierunkow i za­
pobiegać i rzuca się do k ierow ania ducha czasu. Inny 
znowu w ciskał się do spraw  publicznych ważnych, 
a  niezdatny i bez pośw ięcenia, m usiał zawieśdź oczeki­
w anie drugich. P rzy tych poziom ych w adach pielę­
gnow ał ich nierozdzielną tow arzyszkę dumę, pielęgnuje 
ją  jeszcze. Najlepiej m u w ięc przy ludziach , u  k tó ­
rych zaw sze wolno ciężko upadać, aby tylko się pod ­
nosić, lub podnoszenie się udaw ać. M ężatka, co obo­
w iązek swój złam ała , w iatrem  m iłości m iotana przez 
kraje biegała, w dzięki już potraciła, zw iędła i chce do 
siebie ciągnąć, najlepiej ro b i, skoro p o w ie , że szuka 
praw dy, a pokutuje za to , że się zapóźno o nią kło­
poce. L u d z ie , co powyższe i im podobne przebiegli 
koleje, są zwykle c i ,  co w  gronach nabożnisiów  rej 
w odzą , ale nie masz w ątp liw ości, że pom iędzy nich 

Rok czwarty.

nam ięsza się m nóstw o ludzi mnićj głębokich a silniej­
szego czucia, schorzałych, oszukanych przez podstęp 
i zd rad ę , niew innie lub dla pośw ięcenia dręczonych, 
a nakoniec nieszczęśliwych kochanków , zwłaszcza, 
jeśli ich przedm iot zeszedł ze ziemi i tylko spomnienie. 
o anielskich przym iotach zostaw ił. —  Przy stronni­
ctw ie nabożn isiów , jak przy każdćm  in n e m , pokaż.}, 
się i spekulatorow ie pieniężni. Je s t taka bowiem, 
przebiegłość ludzka, iż gdyby kto niewiedzieć jaką za-* 
sadę postaw ił i koło nićj zaczął drugich skupiać, to  
pew no taki się znajdzie, co zaraz pomyśli, jakby p rzy - 
tem  zyskać: czepia się i zarobku szuka.

Choćby nasi nabożnisie niewiedzieć jak  pracow ali, 
daleko gruntow niejsze dzieło niż P i a s t y  przez K. S. 
nap isa li, dziesięć elem entarzy wydali i sto cudów  o 
pannie K o m aro w n ćj, a dw ieście o m cntalikach , jak 
babom  zdrow ie przyw róciły , rozgłosili, jednak tylko 
w yśm iani będą.

Religii mają nas uczyć teologow ie z pow ołania, 
a nie ludzie, którym  p raw n ie , naw et biblii czytać nie 
w olno. O bajki w  drobnych cudzikach nikt się dziś 
nie będzie ani k łopo ta ł, bo ziem ia, gwiazdy, słońce, 
ruszenie ręki za pom ysłem , są takie cuda, że każdy 
zaw ołać m usi: „B óg  tylko W ie lk i!“

O D A .
P o w i e ś ć  z c z a s ó w  Bo l e s J a w ' a  C h r o b r e g o  

przez
Seweryna Goszczyńskiego.

(Dalszy ciąg.)
W  ocucone ucho zabrzm iał, jak pobudka sza­

tańska, odgłos słów  pustelnika: pow innaś przyjść ju tro ,
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albo nigdy! —  „ I d ę ."  odpow iedziała Oda i zam iar był 
już niezachw iany. Z niecierpliw ością czekała chwili 
sposobnej do tajem nego wymknięcia się z zamku, 
uchwyciła ją  z radością, i oto jest już w  biegu do ja ­
skini. D roga św iadom sza jak w czoraj, podróż jednak 
mniej pośpieszna. Spotykały ją  dziw ne w ypadki, niby 
ostrzeżenia, niby przeszkody. Zaraz z początku prze­
leciał jej drogę ptak n ieznany, rzadkiej piękności. 
S tanęła m im ow oln ie, on usiad ł; szła ku n iem u, on 
zerw ał się i ulatyw ał w  stronę zamku. D ługo n ie -  
m ogła się m u napatrzyć, a ptak siadał ile razy stanęła, 
podnosił się jak tylko była przy nim, i zawsze ku zam­
kow i zmierzał, w  końcu odpoczął na jednej z baszt 
zamkowych. O da porzuciła nieużyteczną pogoń, 
w róciła  na sw oją d ro g ę , p tak  w ydał żałośny śpiew  
i zniknął pod niehem . Dalej ujrzała s a rn ę : sarna
nie p ierzchnęła, zw róciła się ku idącej, w lep iła  w  nią 
piękne sw oje oczy, dozw oliła zbliżyć s ię , pogłaskać, 
ulizała jćj rękę, zawsze z w ejrzeniem  błagającem ; po ­
tem  igrając, okrążyła ją  w  skokach razy kilka, i biegła 
ku  zam kow i, postaw ając i oglądając się na O dę, jak­
by ją  zaw rócić chciała. O da odw róciła się od sarny 
i szła dalej sw oją drogą; a  sm utny bek zw ierzęcia 
długo było słychać. W kró tce  zapom niała o ptaku 
i sarnie, stała już przed jaskinią.

P usteln ika nie by ło ; szukać go w ew nątrz .n iem iała 
t»dwagi, nie czuła potrzeby. Jeżeli je s t, posłyszy ją, 
obaczy i nie om ieszka wynijść. W olała  doczekiwać, 
zw łaszcza że po trzebow ała w ypocząć, bo upał mimo 
pory dnia przedzachodniej mocno jeszcze doskw ierał, 
i zgrzanie spiesznego chodu oblew ało ją  rzęsnym  po ­
tem , a cień był gęsty i lekki w ietrzyk pow iew ał ochłodą. 
Usiadła w ięc na głazie, oparłszy się o ścianę skały, 
bokiem  do o tw oru  jaskini. Nie upłynęło chwil kilka, 
kiedy w  pieczarze ozw ała się muzyka i śpiew  pu ­
stelnika.

Początek brzm iał niejako radosnem  w itaniem ; 
w  dalszym ciągu duch muzyki zm ienił s ię , przeszedł 
w  narzekanie, w  błaganie, a tchnął najgorętszem  un ie­
sieniem  miłości. D otąd  słow a pomagały dźw iękom : 
w kró tce  słow a ucichły, struny tylko dzw oniły; a w dźw ięku  
ich zaszła now a zmiana. Dyszało z nich jakieś lube 
om dlenie, jakieś upojenie roskoszne, aż do obłąkania. 
Słysząc je  zdaw ało s ię , że muzyk odchodził niekiedy 
od przytom ności, że palce na oślep uderzały po stru ­
nach; niekiedy muzyka całkiem się rw ała. W szystko 
to nie przeszkodziło , ażeby O da nie u tonęła  w  niej 
całą duszą. W idać to  było po niej, coraz w idoczniej, 
im dłużej trw ało  granie. Zdawało s ię , że gorąco 
m ocniej dokuczało, uciskało. Odrzuciła zasłonę z tw arzy 
i p ie rsi, rozpuściła przepasanie szaty; bujny w arkocz

sw obodnie rozpłynął się po ram ionach z pod dziew i­
czego w ieńca; tw arz  całkićm odkryta jaśn ia ła roskoszą 
i pięknością zachw ycenia; piersi zaledwo przesłonione 
w ysoko się podnosiły , to  nagle na długo się układały: 
w  całćj postaw ie m alow ały się upojenie, roskosz, za­
chwycenie. M uzyka ucichła w  pieczarze, a w  jćj 
uszach, w  jej sercu jeszcze brzm iała. O pam iętał ją  
szelest od pieczary. Zaledw ie zdołała zarzucić za­
słonę i spojrzeć w  stronę szelestu , kiedy Pustelnik 
kilku szerokiem i krokam i stał już przy niej.

P o rw ał drżącą ręką rękę Ody i zm ienionym gło­
sem zaw ołał, w skazując na jask in ię : „ T a m , tam  
wejdźmy. Bogi czekają. “

Te ruchy niezw ykłe, ten  głos, przejęły O dę s tra ­
chem : poczuła w  nich jakieś niebespieczeństw o. Ale 
Oda nie była z tych k o b ie t, k tóre niebezpieczeństw o 
rozbraja. P ierw sze m im ow olne w rażenie prędko prze­
m inęło ; a na jego m iejscu znalazła się odw aga i siła. 
P o rw ana  raczej jak  podniesiona z siedzenia silną ręką 
pustelnika, zaledwie stanęła na nogach, dała m u uczuć 
całą m oc swojego opo ru , podniosła dum ne w ejrzenie, 
sięgnęła ręką pod zwierzchnią sza tę , i tćjże chwili 
w  ręku  jej nóż błysnął.

P u ste ln ik , czy to  jej spojrzeniem , czy w idokiem  
noża uderzony, odskoczył o kilka k roków ; zdum ienie 
odebrało m u w idać m ow ę na r a z ie , bo nie prędko 
zaw ołał żałośnie: „ O  nielitościw a, za co ty m ię tak 
dręczysz? Daj mi ten  n ó ż!“

„ N ie ,-o jc z e , rzekła głosem  p ew n y m , tego noża 
n ikt mieć nie m oże oprócz m nie i G rom ow ida.“ 

„O d rzu ć  go od sieb ie .“
„D la  czegóż mam odrzucić?“
P ustelnik nie m ógł natychm iast odpow iedzieć, po 

chwili dopiero przem ów ił: „C zy nie w idzisz, że on 
ma podobieństw o krzyża. Możemyż z nim  przem a­
w iać do B o g ó w ?“

Pusteln ik  zdaw ał się mieć słuszność; postrzegł 
zakłopotanie Ody i w tedy groźniej się o d ez w ał: „O do, 
ty żartujesz sobie z bogów , których łaski pragniesz. 
Ściągasz ich pom stę na siebie i na m nie. W  jednej 
chwili zniszczyłaś wszystkie skutki mojej całonocnej 
m odlitw y."

Był to  now y cios dla Ody. Zapom niała o w szy - 
stkiem co się 'dzia ło  przed chw ilą i była znow u kobietą 
jak daw nićj: „Jak  to ?  zaw ołała, w ięc i dzisiaj z n i -  
czćm p o w ró cę?"

„P rzez  w łasną w in ę , odpowiedział pustelnik; 
Bogi są obrażone, przebłagać ich n iepodobna, dopóki 
będziesz mieć przy sobie cokolwiek, coby przypom i­
nało ich przeciw nika."
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O da zasmuciła s ię , spuściła g ło w ę, łzy m iała 
w  oczach; jej nadzieje kupione tak drogo znow u sig 
w  nic rozwiały. „ O  srodzy bogow ie , zaw ołała , j e -  
szczeż w am  niedość ofiary, k tórą zrob iłam !“

Niebyła jednak w  stanie rozstać sig ze sw oim  no ­
żem, nie m ogła także odstąpić od zam iaru , którem u 
już tyle pośw ięciła. S tała jak p o sąg , n iew iedząc, co 
począć; nieopodal siedział puste ln ik , i on także jak 
posąg , niby w ew nętrzna niem oc pozbaw iła go w szel­
kiej w ładzy. Tak oboje długo milczeli.

P ierw sza zaczęła O da zw racając się ku niem u 
z błagającym w zrokiem : „O jcze , ty cierpisz p rzeze- 
m n ie , przebacz. Ale wymagasz po m nie, czem u się 
m oje serce opiera. Czyż m oja w te m  w in a?  Nie od­
bieraj mi przecię w szelkiej nadziei. Daj mi jeszcze 
tę  noc do nam ysłu. M oże przez tę  noc i bogi p rze­
błagać się dadzą. Pow iedz czy m ogę jeszcze m ieć 
jaką nadzieję ? “

„Tylko Bogowie to w iedzą*1 —  odpow iedział pu ­
stelnik sm utno i uroczyście.**

„Zapytaj B ogów , rzekła prostoduszna, zapytaj icb 
te raz , jeśli to  być może. T rudno mi odejść w  n ie­
pew ności, w  której zostaję.“

Pustelnik podniósł s ię : „ o  O do! o O do! rzekł 
głębokim  głosem  serca, niem a czegobym dla ciebie nie 
zrobił. Będęż m iał za to  choć w dzięczność tw o ję .“ 

„D o śm ierci “ —  odpow iedziała.
„A  w ięc pó jdę , zapytam bogów  ra z .“
To w ym ów iw szy zniknął w  m roku jaskini. D ługo 

nie było go w idać. P rzez ten czas O da słyszała tylko 
przytłum iony głos je g o , przytłum ione w estchnienia, 
łkan ia: domyślała się , że Bogow ie byli m ocno obra­
żeni i uporni w  gniewie. W yszedł nakoniec i gło­
sem uroczystym przem ów ił: O d o , w ola B ogów  je st 
taka, a w yrok ich nieodmienny. Zobaczysz męża ju tro , 
jak tylko księżyc w  dolinę zajrzy, ze szczytu Smytni. 
Przyjdziesz w  ślubnej tw ojej sukni. Nie będziesz 
mieć przy sobie żadnego znaku now ćj w iary , żadnej 
broni. Bogow ie chcą uroczystej części i ufności. 
Czy przystajesz na to ? “

P o  krótkim namyśle Oda przyrzekła.
Pustelnik zaw ołał z w idoczną radością: „D zięki 

ci, O d o , za tw oję uległość. Oby przez cały len czas 
B ogow ie byli z tobą. Ju tro  w ięc, o zm roku, czekam 
na ciebie tutaj. “

O da pożegnała pustelnika i zw róciła się ku do­
m ow i: m ożnaby mniemać, że w  sm utku, w  niepokoju 
w ew nętrznej w alk i, jak w czoraj, albo w  nieufności ku 
pusteln ikow i, a przynajmniej w  cierpieniu , że jeszcze 
o jeden dzień musi przew lec się spełnienie ulubionego 
jśj zam iaru, pocieszenie się widokiem  m ęża, bynaj­

mniej. O statnie w idzenie się z pustelnikiem  w p ra­
w iło  ją  w  stan niespodziew any od niej sam ej, a może 
i od niej samćj niepojęty, którego zagadki trzebaby 
szukać chyba w  tajnikach serca kobiecego. Myśl jćj 
nie mężem juz głów nie, ale pustelnikiem  była zajęta. 
Zaczem straciła jaskinię z oczu, niem ogła w strzym ać 
się , aby nie obejrzała się na nią razy kilka, a za ka­
żdą razą w idziała pustelnika klęczącego z tw arzą zw ró­
coną ku n ie j, z rękam i wyciągniętem i w  jej s tronę: 
zapew ne modli się za n ią , cierpi dla niej. I  zaraz 
obok tej postaci pokornej stanął jego obraz groźny na 
początku w idzenia się. Co tam  było siły, Co ognia, 
co nam iętnego uniesienia, a jednak rzucił to wszystko 
pod jćj nogi na jeden  niechętny rzu t jej oka, w  proch 
zam ienił się przed nią. N iepodobna niepodziwiać jeeo 
męskiej w o li, n iepodobna nielitow ać się nad jego p o -  
kornem  cierpieniem . A w je g o  g ran iu , w  jego śpie­
w ie , ile biegłości, ile czucia. K tokolw iek on, w  ja ­
kiejkolw iek objawi się p rzem ianie, człowiek —  to 
niezwyczajny, nieobojętny; jakiekolw iek obudzą uczu­
c ie , obudzą je  w  stopniu  w ysokim , a z nich zlewa 
się je d n o , które nie może być nienaw iścią, ani zi­
m nem  podziw ieniem . Uczucie jednak Ody nie było 
jeszcze miłością. W szakże i to  pew pa, że m iłość dla 
m ęża słabła przy n iem , że przy n iem , poczęła gasnąć 
myśl o m ężu , a przynajmniej tęsknota za nim zła­
godniała. O da przyjdzie znow u ju tro , w ypełni wszy­
stko co pustelnik zalecił, aby nie obrazić bogów , ale 
gdyby coś now ego przeszkodziło czarom i zaw iodło 
nadzieję, O da gotow a pocieszyć się myślą, że spędziła 
chwil kilka w  tow arzystw ie pusteln ika, że przez to 
będzie m iała pow ód jeszcze raz go zobaczyć. W  ta -  
kiem  usposobieniu  w róciła  do dom u i w yglądała na­
znaczonej godziny: m ara męża ma odtąd służyć za 
przew odnika do rzeczywistćj uciechy.

IV.

D oba w łaśnie upływ ała od ostatniej rozm owy 
Ody z pustelnikiem . S łońce dążyło do zachodu, a na 
dalekiej drodze, w ijającej się brzegami Dunajca, w zbi­
jały  się kłęby pyłu pod kopytami konnego orszaku 
G rom ow ida, i zbliżały się ku-stronie Kościeliska. G ro— 
m ow id pow racał nareszcie. K ijów  w zięty, w ypraw a 
ruska dokonana , G rom ow id okazał w szędzie znaną 
daw ną w aleczność, . nie opuścił żadnej sposobności, 
aby w ynagrodzić ojczyźnie dług zaciągnięty przez g n u -  
śną nieczynność. Jednak ani w rzaw a, ani ruch w o­
jennego życia, nie zdołały zagasić myśli o anielskiej 
żon ie, osłabić tęsknoty za nią. Dla tego skorzystał
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z pićrw szej przerw y bojów , i upow ażniony zezwoleniem  
k r ó la , puścił się ku  d o m o w i, choćby na dni kilka, 
choćby na chw ilę. N ie trac ił zapew ne czasu w  po­
dróży. P ędził ilę m u służyły siły jego konia i w łasne.
Z radością przypadł nad brzeg Dunajca. W ieczó r się 
zb liża ł, a zamek jeszcze daleko. Z ostaw ił czeladź 
z ciężkim podróżnym  sprzętem , a sam puścił się przo­
dem , w ja k  najlżejszem uzbrojeniu, z krótkim  tylko m ie­
czem przy boku  i z łukiem  przez plecy. M imo to, 
ani lekkość jeźdca, ani nogi konia niew ystarczały sercu 
rw iącem u się wciąż naprzód. S łońce zaszło im  na ró ­
w ni z szyją Zakopanego. G rom ow id przysporzył
b iegu , ale koń  wycieńczony ostrogi naw et niechciał 
już słuchać; dobył jednak  ostatnich sił na rozkaz P ana 
i w kró tce rozparł się śród drogi. G rom ow id w estchnął 
ciężko nad k o n ie m , w estchnął ciężćj że nie uściska 
żony tak prędko jak p ragnął, jak m iał nadzieję i biegł 
dalej pieszo. Zaczynało już zm ierzchać, kiedy p rze­
chodził sam orodną bram ą kościeliska; zdw oił krok 
po dolinie, ujrzaw szy św iatełka dom ow e; ale przykra 

'  góra na której stoi zamek, zm usiła go zw olnić pospiech. 
D arł się w  najbliższym k ie ru n k u , św iadom y dobrze 
miejsca. M niem ał ■ tym  sposobem  skrócić drogę.
I w  rzeczy samej znalazł się n iebaw em  blisko zamku, 
ze strony małej furtki. P rzez n ią w ejść um yślił, ale 
znużenie, w zruszenie w ew nętrzne, zmusiły go zatrzymać 
się na chw ilę i wypocząć. Zaledw ie stanąwszy, oparł 
się o d rz e w o , kiedy się furtka o tw orzyła i wyszła 
z niej postać w  bieli. Księżyc w łaśnie ośw iecał m ałą 
po lankę, ku której postać biała posuw ała się. P od  
blaskiem księżyca, chociaż bijającem w  bok poątaci 
odw rócony od G rom ow ida, poznał on z podziw ieniein 
O d ę , krzyknął z radośc i, chciał się rzucić naprzeciw  
n ie j, ale w  tem że m gnieniu oka, w ypadła z gęstw iny 
dzika koza, ogrom ny puhacz uderzył w  nią piorunem , 
ujął w  szpony, podniósł w  g ó rę , i niem ając zdaje się 
dosyć siły na taki ciężar, upuścił ją  ledw ie już dyszączą 
tuż przed nogam i G rom ow ida. B iała postać krzyknęła 
z przestrachu i zgasła w  gęstw ie jak błyskawica. 
Jakkolw iek G rom ow id pom ieszany był tym  dziwnym 
przypadkiem, jednak myśl jego w róciła  natychm iast do 
zniknionej Ody. W idzia ł on w  którą stronę pobiegła, 
tam  w ięc udał się jak  najspieszniej: a za chw ilę 
ciem ność i cisza nocy zakryły go całkiem.

P o d  ten  czas pieczara pustelnika zajmujący przed­
staw iała w idok. W  pośrodku je j, na w ielkim  ka­
m ieniu , gorzał ogień. D okoła ścian przeglądały 
z cienia po tw orne posągi bożyszcz pogańskich, 
św ieżą krw ią ofiary obryzgane. P rzed  ogniem stał, 
nie już pustelnik w  ubogiej Włosienicy, kryjący tw arz 
w  kapturze, ale kapłan pogańsk i, mąż urodziw y, śre ­

dniego w iek u , ze znaczącem obliczem , ożywionóm 
w  tćj chwili przez jakieś groźne i dzikie natchnienie. 
B iała , obszerna kapłańska szata, spięta bogatym  pa­
sem, przydaw ała pow agi okazałem u w zrostow i i silnćj 
budow ie całej p o s taw y : głow ę ozdabiał kapłański 
w ieniec, a jeszcze bardziej piękny w łos długo rozpu­
szczony. W  ręku  była czara krw ią napełniona: u s ­
tam i bełkotał coś n iew yraźnie, znać pogańskie m o­
dlitwy. Pobożna jego żarliw ość coraz m ocnićj rosła , 
w  m iarę tego głos podnosił się to  w  jękach, to  w  głę­
bokich w estchnieniach, którym  nierzadko w tó row ał 
groźny zgrzyt zębów. Zadyszany, półom dlały ucichł; 
w  grobow óm  m ilczeniu , z natężonem  uchem  w ylał 
czarę na o g ień ; prysnęły ża ry , k rew  zachw irczała, 
zew nątrz pieczary rozległ się dziki śm iech puhacza, 
i ciszej, słabiej chrypienie jakby dławionego gardła. 
Naraz wszystko ucich ło ; k rew  skw irczała coraz c i -  
s z ć j; drzew a stosu  piszczały coraz boleśniej, coraz 
rzadziej; płom ień to  w zm agał się, to  przygasał. G u -  
ślarz poglądał razem  to  na p łom ień , to  w  po tw orne 
bożyszcza, k tóre przy tym  blasku niejednakow ym , to 
rosły, to  malały, zdaw ały się żyć, ruszać się, aż w  końcu 
wszystko w róciło  do stanu zwyczajnego; ofiarny ob ­
rzęd skończony.

Guślarz zbadał sw oje Bogi. „Dzięki w am , po­
tężne bogi ojców! zaw ołał; ona przyjdzie, m oże już 
idzie. W ykonam  com jej przyrzekł; stanie się jak  p ra­
gnąłem. Ujrzy m ęża; ale między niem i bo leść, roz­
pacz, śmierć. Biada ochrzczonym duszom ? Co za 
chw ała dla starych bogów ! Jaka radość moja. Ona 
musi być naszą, m usi być moją. Cieszcie się bracia 
w ierni bogom  ojców. Odnieśliśmy wielkie zwycięstwo 
nad przybylcami cudzego n ie b a !“

Zaledwie dom ów ił tych słów , kiedy przed pieczarą, 
pomiędzy zaroślam i, dał się słyszeć szelest gwałto­
w ny, jakby szybko bieżącego. Guślarz zadrzał; otóż 
i ona! i wyskoczył z jaskini. Nie omylił się , była to 
O da, ale nie taka jakićj się spodziew ał: zadyszana, 
przerażona, blada, bez głosu praw ie, bez sił, w  nie­
ładzie w łosy , w ieniec ledw o zaczepiony trzym ał się 

tyłu głowy.
(Dokończenie nastąpi.)

UCHO i OKO.
( D a l s z y  c i ą g  O s t e u l o g i i . )

Capricioso.

N ader sztucznie przez naturę uczłonkow ane nogi 
i ręce, podane na zew nątrz do czynu, pracy i postępu, 
są przecież tylko wykonaw cam i wyższój w o li, samemi
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tylko są narzędźmi człow ieka, środkam i do dokonania 
ce lów , które jakaś wyższa w ładza w  nim  objaw ia i 
podaje. Na siedliska tój wyższćj w ładzy, zbudow ała 
natura człow iekowi w arow ne zam ki: pierś i czaszkę, 
siedliska rozum u i uczuc, a po lekarsku m uzgu i serca, 
po anatom icznem u m leczu i kaw ału  miąszu.

Opatrzm y nasam przód te  w arow nie. N ie zbyt 
w ielka, ale za to  najm ocniej ufortyfikow ana je s t głowa. 
O krągła i sklepiona jak  tu rm ą z najtw ardszego rdzenia 
kościow ego. N ajw iększe w ypukłości na ty ł i na przo­
dek podane. N iech tam  fizyologowie dom acyw ują 
się w e m leczu m uzgowym  tych lub owych w ładz du­
szy, nam  się w idzi, że to  dw a w ielkie areopagi prze­
szłości i przyszłości tam  zasiadają, z których się uk ła­
dają żyw ot i dzieje tak człowieka, jak rodzaju ludzkiego. 
A biorąc dośw iadczenie z ludzi i ludów  m i a ł k o c z e l -  
n y c h  albo b e z c z e l n y c h ,  podobno w  tyle pam ięci, 
p rzodem  rozum u szukać należy. Teraźniejszość łączy 
środkiem  przeszłość z przyszłością, tak  jak  pam ięć 
i rozum imaginacya w iąże. Na tył zarzucone nasze 
skarby, nasze pam iątki, w  mocnych sklepieniach ukryte; 
ale przodkiem  sterczą bastyony podane naprzód, p rze­
ciw  nieprzyjacielow i, najeżone dw om a rzędam i haubic 
i m oździerzy, i osaczone czatami w szystkich zmysłów.

O d boków  na praw o i lew o najdalśj posunięte pod ­
słuchy. P ostaw ione są na linii teraźniejszości, bo 
przyszłości niemej ani przeszłości zam arłej dosłyszeć 
nie można. K ierunki ich skierow ane w  tył, bo w szy­
stko słyszane już stało się przeszłością i w iedzą. Na 
tym k an a le , kędy się dosłuchy odnoszą do głów nego 
ataku , ukryci d o b o sze , biją w  b ę b e n k i  słow a te ra ­
źniejszości.

Czemuż to  na nie nieraz rozum y głuche, ręce  i no ­
gi opuszczone, gdy jęki uciśnionych nieraz się odbiją
0 czaty , gdy ludy ocknione p rzebąku ją , a potrzeby 
czasu-na całej linii posyłają sobie hasło i odzew ? —  
albo,  co w iększa , gdy nam iętność , fanatyzm , ocie­
m nienie z odgłosem  hurra! niech żyje przeszłość leni­
w a! precz z now ością! precz z postępem  i ruchem ! 
idą do szturm u na zdobycie rozum u?

Uczcie się osteologii i pam iętajcie, że nie napróżno 
na dw ie strony rozstaw iło  opiekuńcze przyrodzenie ro ­
zum ow i czaty, aby być bacznym na w szystko; bo 
w r z a w a  jeszcze nie jest czynem , h u r r a  jeszcze nie 
je s t w zięciem  fortecy. Ale czyn już odstać się nie może. 
Bądźcie zatem  baczni, słuchając i badając na praw o
1 le w o , aby się nie s ta ło , co się stać nie pow inno. 
A toli nie bądźcie poryw czy , słuchajcie oraz od dw óch 
s tro n , i rozw ażajcie. Może nie nadarm o na dw ie 
przeciw ne okolice rozstw orzone słuchy. Człowiek za­
w sze być pow inien na baczności, dla tego m u czas

nieustannie bębni w  uszy, a źle czynią, którzy na ten 
głos zatykają je  sobie.

K to to  przysłowie wym yślił: „ j e d n ć m  u c h e m  
w p u ś c i ć ,  a d r u g i e m  w y p u ś c i ć " ,  nie był o s te o -  
logą. d a tu ra  tego tak nie urządziła. Nie ma tam  je ­
dnego kanału od ucha do u c h a , ale są dw a osobne, 
tak , że co jednćm  w ejdzie, drugiem wyjść nie może, 
i nie pow inno. Czyńmyż zatćm tak, jak natura przy­
kazała. W  najgorszym przypadku trzymajmy się da­
w nego złotego praw id ła : „słuchaj wszystkiego, w ybie­
raj najlepsze." W szakże gdy się w s z y s t k o ś ć  od­
zyw a, nie ma co wybierać.

C zęstokroć byłoby zbrodnią, gdybyś to, coś usły­
szał, i co jak w  ataku zaalarm ow ało rozum  twój, chciał 
na w ia tr  drugićm  uchem  wypuścić. Niechby to była 
zdrada kraju , zdrada zaufania publicznego; niechby to  
był m ord m oralny, dokonany na najświętszych rzeczach, 
na pokoleniach przyszłych, na dzieciach naszych! —  
A jednak ilużto nie tak ich , co czapkę na ucho głębićj 
w m ięsi i jak P iła t rękę obmyje! To są m oralni i po­
lityczni głuchoniem i, na jakich się tu  i ow dzie ludy 
systematycznie wykształcają; — są to  tchórze narodo­
w i, nie w arci m ieć głowy z uszami na karku.

Są znow u i nn i , co przeciwnym  błądzą przym io­
tem  , choć rów nie z m ałą jak tam ci duszą. Ci i ow ­
szem nadstaw iają w szędzie słuchów , ale, co usłyszą, 
nie sw em u to rozum ow i donoszą, ale obcemu. Nik­
czemnicy sprzedajni i podli: w  pierwszym  rzędzie stoją 
szpiegow ie, płatni różnego rodzaju ju rgeltem ; upiory 
obrzydłe rodzaju ludzkiego, co krew  ssają niewinną, 
a nieszczęściem rodzin się tuczą, dla których najmilszą 
muzyką płacz osieroconych dzieci za życia ojców , i 
ow dow iałych żon za życia m ężów. W  drugim rzędzie 
stoją oszczercy z żółtem obliczem . z językami żmii, 
z w zrokiem  M efistofilesow ym , otoczeni zgrają kądli 
ujadających. W  trzecim  nareszcie szeregu plotkarze 
płci obojćj, z próżną głow ą i próżnćm  sercem, u któ­
rych praca z rąk  przeszła w  język, a cierlica byćby 
m ogła godłem  symbolicznem ich rzemiosła.

N atura tw orząc człow ieka, snać nie wiedziała, że 
tacy ludzie się wylęgą, co słuchają wszystkiego skw a­
pliw ie nie dla sieb ie , ale dla drug ich , boby była ich 
akustyczne narzędzia inaczej zbudowała. Kanały ich 
słuchów  byłaby skierow ała w  przeciw ną stronę, na ze­
w nątrz , dla tern łatw iejszćj komunikacyi do cudzćj 
wiedzy, bo  oni uszy noszą dla drugich, nie dla siebie.

Ludzie ci bez rozum u i serca, przemienili i ow ­
szem cały swój organizm , w  ustrój ucha. Są to 
uszy chodzące, i wciskające się tam  w szędzie, gdzie 
się dw óch lub w ięcy zgromadziło. Dziś już żaden 
Dyonizyusz nie biedzi się nad zbudowaniem  sławnego
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D yonizyuszowego ucha, bo takie uszy dzis kupić sobie 
może za p ieniądze, i naw et tyle nie zapłaci, ile tyran 
Syrakuzy zapłacił za nie m ularzom  i arch itek tom , 
a m a tę  korzyść, że tam ten  m usiał ludzi napędzać do 
sw ego ucha, k tóre sam o poruszać się nie m ogło, a na­
jem ne uszy idą same wszędzie, gdzie trzeba. O d lo­
dów  północy m ożna je  posyłać i lądem  i m orzem  i do
Paryża, i do Ameryki.

Nie m a nic usłuszniejszego nad takie ucho szpie­
gow skie. Jak  noga w  rozm aite położenia i skoki się 
ułożyła, jak język w  w ym aw ianie rozm aitych języków 
się w łbżył, tak ucho , na nieszczęście z natury sprę­
żyste i giętkie jak gum m i—elastyka, nauczyło się uk ła­
dać, w  rozliczne pozycye. Sztuka to  nie lada, i też 
nie od wczoraj dopiero ćwiczą się w  niej pew ni lu­
dzie. To nastro ją uszy jak rogacz w  lesie, gdy stanie 
i słucha czy to  łosko t drzew a po kniei się rozlega, czy 
też strzelcy się czają; —  to  jak zając stu lą słuchy 
i przysiądą, aby ich jak  szarków  przy ziemi w idać nie 
było; —  to  spuszczą uszy, jak w yżeł w ierny panu 
sw em u, gdy do kuropatw  stoi —  to  udają k la p i-  
uchów  z krzyżem na grzbiecie, aby głupich oszukać 
i w yw ieśdź w  po le; —  to  w reszcie strzyżą uszam i 
jak  koń odważny, co do boju  parszcha, i nogą ziemie 
grzbie, a jak byeny w ygrzebują naw et um arłych z cm en­
tarza  narodow ego. I  któżby te  rozm aite metam orfozy 
uszów  w ypow iedział!

Ale w racam y do w arow ni czaszkow ćj, od której 
nas jśj czaty za daleko odw iodły. —  P o d  cytadelą 
przyszłości, tuż pod sklepieniam i rozum u, dw ie głębokie 
jam y w yglądają; m ałe nieznaczne o tw ory prow adzą do 
m ieszkania muzgu. Z tam tąd rozum  na św iat dw a 
teleskopy sw oje w ym ierzył i p rzesuw a je  po rojach 
przedm iotów  natury i spraw  ludzkich niby po rojach 
gwiazd krążących po niebie. Z tych to  peryodycznych 
i nieperyodycznych obiegów  i krążeń rzeczy ludzkich, 
kom binuje w y p ad k i, oblicza przyszłości, i na raz 
przepow ie kom etę ogoniastego; co przyjdzie z m iotłą 
lub m iotełką na św ia t, by ocbłostać n iesforne, k rną­
brne i uparte tćj ziemi. Jak  astronom  obserw ujący 
nocą w  gw iazdam i nie jeden  rozum , gdy śpią ludzie, 
jedni znużeni ciężką pracą i trudam i, a drudzy śpią 
w  lenistw ie, w  roskoszach, w  chciwości robienia tylko 
m ajątku —  on obraca teleskopy, na w szystko co się 
dzieje, uw aża, bada, w  zrów nania zestaw ia i w ypadki 
w yprow adza —  a czyni to ,  albo z m iłości do ludów  
i ich w olności; —  albo z m iłości sieb ie , aby się ko­
sztem m ilionów  wywyższył. W  pierw szem  działaniu 
zbliżony człowiek do Boga i jego opatrzności czuw a— 
jącćj; w  drugiem  do szatana, co w szędzie rozstaw ia 
sieci, dybiąc na dusze ludzkie.

Lecz nie każda głow a jest obserw atorium , nie ka­
żdy rozum ny, astronom em . Inne rozum y, i takich 
je st więcej m ają się za generałów , m ają W swych 
głow ach sztab swój w łasny , i wytykają z nich lunety 
obserw ując w łasne i nieprzyjacielskie obozy. Co się
po za niem i dzieje, to  ich już nieobchodzi. Należą
tu  ludzie am b itn i, za rad n i, przezorni na przyszłość, 
kochający najprzód siebie, i jeszcze raz siebie, i dw u­
dziesty raz s ie b ie , a dopiero kraj i dobro  publiczne.
U nich p r im a  c h a r i t a s  ab  e g o ,  po naszem u b l i ż ­
sza  k o s z u la  c i a ła .  Maxymą ich działań i życia 
„N ajprzód m nie niech będzie dobrze , a po tem  niech 
się i w  ojczyźnie dobrze dzieje. Tym jenerałom  naj­
przód zatem  idzie o t o ,  aby zdobyć dla siebie p o ­
zy c y ą ,  jako to  posadę, u rząd , sinekurę, gratyfikacyą, 
zdobywszy pozycyą usiłują w ygrać b itw ę, nie dla chwały 
i dobra kraju, ale dla łupu . Na tych dopiero tro fe -  
jach  —  na k tó rych , zbliżywszy s ię , doczytasz coś 
nakształt L i s . . .  z a . . .  albo ujrzysz złote i śrebrne obli­
cza M onarchów , —  na tych dopiero laurach w ypo­
czyw ają, i robią pokój albo zaw ieszenie broni. Do 
tego czasu zaś w ciąż m anew rują, w ciąż plany układają 
to  tu  to  tam  attakują, to  przez podjazdy, to  w stępnym  
bojem  uderzają, a lunety w ciąż w  robocie.

N ajw iększa m assa ludu atoli je s t z w zrokiem  osła­
bionym  przez starość albo tępem  przez n ieukszta ł- 
cenie i n ieudolność. Oczy ich jak okulary n a  nosie 
staruszki, którem i xiążkę do nabożeństw a czyta, a czyta 
i choć się już w  jej ręk u  z użycia zdarła i zżółkła, ona 
zaw sze przecie okulary kładzie aby na niej przez nos 
m odlitw ę odm ów ić, o tych to  ludziach podobno po ­
w iedzieć m ożna, że patrzą , a nie w idzą. Na tę  ich 
ślepotę inni też rachują. Bo gdyby te  miliony ócz 
patrząc się, w idziały to  wszystko, co się dzieje, biadaby 
była i w ielka b iada nie jednem u. I  możeby też nie 
jeden  ło tr  z w ytartem  czołem , choć i nie przez w styd 
to  przez bojaźń św iętokradzkie pow ściągnął ręce, nogi 
i język, nie rob ił czego nie trzeba , nie chodził, gdzie 
nie pow in ien , nie gadał, gdzie milczeć w ypada — 
gdyby w iedział, że tysiące, i miliony ócz, co na niego
patrzą, w idzą.

Alić on w ie, że tych kilku astronom ów , co z swoich 
gwiazdziarni przez teleskopy obserw ują, św iata nie prze­
w rócą, że jak gwiazdy, tak rzeczy będą chodziły swoim  
torem . Ż e , co ten  tam  przez teleskop dojrzy, inni 
przez perespektyw y i okulary nie obaczą, a  nikt m u 
do jego gwiazdziarni w drapać się nie może —  dla 
tego pew ien sw ego, b ro i jak broił.

Je st jeszcze jeden gatunek ludzi, którym ow e o tw o­
ry pod sklepieniem  czaszki tylko za okna s łu ż ą , aby 
się w  nich wyłożyć stro jno , i patrzeć na p rzechodzą-
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cycli. S ą to ludzie pokoju , którym  się ani nie chce 
być generałam i, ani astronom am i, którzy św iat u w a­
żają za raj M achom eta z pięknem i huryskam i, a głow ę 
sw oją za ciem ne kazematy, z których się na św iat w y­
kradać należy, i w ykradają się też w iecznie. E p ik u -  
rejczykowie żyjący sam ą teraźniejszością, i szukający 
samej roskoszy, i owego szczęśliwego far niente. Że 
do tej kategoryi należy w  części i płeć p iękna, nie jej 
to  m oże w in a , kiedy ją  tylko p i ę k n ą  nazw ano. 
W szakże piękne kw iaty w  doniczkach w ystaw iają się 
w  oknie.

(D alszy ciąg nastąpi.)

ROZM AITO ŚCI.
Z P o z n a n i a .  —  W e W rocław iu  w yszedł tom  I. 

dzieła pod  tytułem  „ P a r a f i a ń s z c z y z n a . “ A utor 
pow iada w  przedm ow ie, że je s t naśladow cą Leszka 
D unina Borkowskiego, który pod tym samym napisem  
zamieścił artykuł w  D zienniku Lw ow skim . W  jakim  
duchu i jakiej treści być m oże ten pierw szy tom P a — 
rafiańszczyzny, wykazują dostatecznie te słow a przed­
m ow y: „Tym czasem  uczyła historya i uczy, że św iat 
w ielki w prow adzał najpierw szy cudzoziemczyznę, n a j-  
pierw szy pogardzał ojczystemi rzeczm i, w yśm iew ał 
ojczyste zwyczaje, najpierwszy trw on ił na okazałości 
i zbytki, najpierwszy pognębiał i n iew olił, najpierwszy 
uniew iniał rozw iązłość i zepsucie, najpierw szy p rze— 
daw ał się i zdradzał, najpierw szy w zyw ał pomocy 
i opieki obcych przeciw  w łasnym  w spółziom kom , naj­
pierw szy zapom inał o klęskach ojczyzny, najpierwszy 
się zaprzyjaźniał z ciemiężycielami narodu, byw ał i b a ­
w ił się w  ich domach, nadskakiw ał i pochlebiał w ro ­
gom , uganiał się za ich zaszczytami i ła ską ; jednem  
slow efń , najpierw szy chw ytał w szystko , cokolwiek 
przyczynić się mogło do upadku ojczyzny i zepsucia 
spółziom ków .“ Te są słow a autora w  przedrpowie. 
Nie jest naszym celem bronić złego. —  P ra w d a , że 
szczyt narodu m iał te  w ad y , aleć było w iną całego 
n aro d u , że takie w ady m ógł cierpieć u  swego szczytu. 
T rzeba to  już zapomnieć tym , którzy się stali innymi; 
n ie m ożna jednak brać za złe au to row i, który, jak się 
zdaje, żyje otoczony jeszcze tak obrzydłym żywiołem. 
Co się zresztą tyczy samego dzieła, je s t napisane tak 
in te resow nie , że w  czytaniu żal je  odkładać, kiedy 
przyjdzie sobie przerw ać. Styl prosty , potoczysty i 
piękny. Nazwy osób są krotofilne: panna daw nej daty 
zow ie się N iezabudką, stary galant od swego ubrania 
K ołn ierzykiem , pani podług żurnalu mód Obrazkiem , 
inna z czerwonym  nosem , Gilem i t. d. Samo przed­

staw ienie bardzo plastyczne: osoby tak się roją po sa­
lo n ie , że każda dobrze utkw i w  pamięci. Szkoda 
w ielka, że się do tego dzieła wcisnęły niektóre w y­
słow ienia i że autor na końcu niereligijnie wystąpił.

Z P a r y ż a .  P ew na część emigracyi przedsię­
w zięła dla dzieci wychodźców  założyć szkołę narodo­
w ą. Był do tego napisany projekt pom patyczny, bo 
w cale nie przez znaw ców  i zapowiadający niesłychane 
koszta. Brak funduszów , a w ytrw ałość w  zamiarze, 
nadały zakładowi całkiem inny, praktyczniejszy k ieru­
nek. Dzieci polskie oddano do szkoły w  C hótillon- 
sous—Bagneux, milę od P a ry ż a ; będą się uczyły razem 
z francuzkiem i, ale korrepety tor Polak powtarzanie 
nauk, ma odbyw ać w  narodow ym  języku. W  miarę 
funduszów  przydani zostaną inni nauczyciele Polacy. 
Z pięćdziesięciu dzieci w ybrano p ię tn aśc ie , które na 
koszt T ow arzystw a, w  szkole zostały zamieszczone.

N ow a opera komiczna Scribego i A ubera: „la part 
du d ia b le ,“ k tórą w  Paryżu tem i dniami po pierwszy 
raz w ystaw iono, w ięcej się podobała , aniżeli ostatnie 
opery,, k tóre na spółkę ci autorow ie napisali. Scribe 
w ziął treść do niej ze swej nowelli „Carlo B rosch i.“ 
Rzecz się odbyw a w  Hiszpanii pod Ferdynandem  YI. 
i król także w ystępuje jako m elancholik, którem u św iat 
cały obrzydł. Zakochał się przecie w  m łodej dzie­
wczynie k tórej nigdy nie w idział, ale słyszał śpiew a­
jącą. D ziewczyna nazywa się Kasilda, trudni się rob ie­
niem  stroi i w  niej kocha się także jakiś ślachcic Rafael. 
K asilda m a b ra ta  C arlo , przebiegłego chłopaka, ten 
staje się polubieńcem  królow ej. Rafael zniechęcony 
przeciw nościam i, zapisuje się diabłu. D iabeł przy­
chodzi a nim  je st C arlo, który przypadkiem usłyszał 
w zyw anie D iabła na pomoc, odgrywa rolę diabła szczę­
śliw ie, prow adzi intrygę i kończy ku zadow oleniu wszy­
stkich. Muzyka do tej opery ma być bardzo przyjemna 
i kładą ją  za rów no z pierw szem i u tw oram i Aubera.

Znany francuzki m alarz de la Roche miał w  osta­
tnich czasach dw ieście u c z n i, z których każdy płacił 
m iesięcznie 3 0  franków. M łodzież ta jednak nadzwy­
czaj dziko postępow ała so b ie , a najwięcćj cierpieli 
now o przybywający uczniow ie. Jednego z przyby­
łych tak  dalece niesforna ta  młodzież prześladow ała 
nielitościw ie iż ten  ze sm utku i zgryzoty zw aryow ał 
i um arł. To tak dalece szkodziło zakładowi tem u 
malarzy, iż de la Roche w idział się zmuszonym rozpu­
ścić swych uczni i zamknąć sw ą pracownią.

Z m i a n a  l o s ó w  j e d n ć j  r o d z i n y .  Angielski 
jeden  dziennik opow iada o pewnym  starcu  w  Szkocyi, 
który od w si do w si chodził i napraw iał na cm en ta-
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rzach nagrobki. Dnia jednego znaleziono go na drodze 
nieżywego. Rodzina starca przeszła przez osobliwe 
koleje losu. Jeden z synów jego udał się do Ameryki 
i usadowił się w  Baltimore, zebrawszy tam znaczny 
majątek. Miał syna, który ożenił się z bogatą ame­
rykanką, ta przeżyła swego męża i później poszła za 
Markiza Wellesley. Córka jego połączyła się w ę­
złem małżeńskim z Hieronimem Bonaparte, a po ro­
zwodzie, poszła za konsula francuzkiego w  Baltimore, 
Serrurierego. Cóżby ów  starzec powiedział na to, 
gdyby dziś wdowę po wnuku swoim ujrzał synową 
W elingtona, a wnuczkę swoją, królową westfalską 
i synową Napoleona.

W  Kwietniu tego roku nastręcza się sposobność 
dla wielu miłośników sztuk pięknych nabycia najpię­
kniejszych i najozdobniejszych dzieł sztuki, bo w  tym 
miesiącu będzie przedaną część sławnej galeryi kardy­
nała Fesch w  Rzymie.

M O l) Y.
P a r y ż ,  dnia 5. Lutego 1843.

Toalety tej zimy są w  wysokim stopniu w ytw or­
ne; nie masz w  garniturach balowych stałej, ozna­
czonej mody i wszystko zawisło od dobrego smaku. 
W  ogólności jednak powiedzieć można, że więcej są 
poszukiwane buchaste garnirunki, aniżeli gładkie fal— 
bany, ukosy i t. d.

Śród w ielu uroczych ubiorów  na wielkim balu, 
ujrzeliśmy suknię z różowego poux de soie, z wy­
strojem w  kształt fartuszka z angielskich koronek 
w  trzy falbany; ostatnia, t. j. najbliższa przepaski, 
była węższą od dwóch poprzedzających. Dolna fal— 
bana okolała w  okrąg suknię. Na właściwej powłoce 
znajdowała się tunika z różowej mory, która do pier­
wszej falbany dochodziła i z przodu po każdej stro­
nie fartuszka ujętą była w  przepaskę, jak to widzimy 
na portretach wieśniaczek z czasów Ludwika XVgo. 
Mała peleryna z mory, z wązkim garnirunkiem ko­
ronkowym, spływała po gładkim i usznurowanym sta­
niku. I rękawy bardzo krótkie, były orzucone ko­
ronkami.

Dalćj widzieliśmy suknię z białego tulu, ze spó­
dnicą z białego atłasu i podwojną tuniką. Spodnia 
suknia z boku otwarta i bukietam i, tulowem i buf- 
kami z rulkami atłasowemi spięta. — Inna jeszcze 
suknia z jasno-lilijow ego poux de soie, ślicznie wy­
glądała, powłoka u  niej z boku otwarta, na spódnicy 
z białego atłasu.

Suknie balow e zawsze jeszcze mają dwie lub 
trzy powłoki; naw et rękawy idą za tern prawem i 
przyznać musimy, że nic lepiej nie wygląda, jak su­
knia wycięta z powłokami ujętemi za pomocą w stą­
żek i kw iatów , w  kształt koszyków, i z rękawami 
podwójnemi, spiętemi kwiatami i sercami dyamen— 
tow em i lub daliami.

Kołnierzyki są bardzo małe i z koronek w  kilka 
pasków; mankietki także koronkow e, robią podwój­
ne, tak, że jedna połow a w yw ija się na rękaw, druga 
na rękę; obie części rozdzielają paski w staw ione 
i wstążki.

Z wieczorowych ubiorów  wymienimy tu  jeszcze 
kilka. Suknia atłasowa z głęboko wykrojonym sta­
nikiem i krótkiemi rękawami. Peleryna koronkowa. 
Szwedzkie rękawiczki. Czepeczek z angielskich ko­
ronek, zdobny wstążką. Buciki aksamitne.

Suknia taftow a z wykrojonym stanikiem i krót­
kiemi rękawami. Długie rękawiczki aksamitne bez 
palcy. Czepek z aksamitu i koronek. Trzewiki atła­
sowe.

Suknia paliowa aksamitna, z przodu otw arta, na 
powłoce z białćj mory, na niej utrzymywana za po­
mocą kokard pompadurowych.

Na koncertach i w  teatrze najwięcej ukazuje się 
turbanów  i strojów głowy orientalnych. Na balach 
i wieczorach stroje w łosów  najczęściej są złożone 
z kw iatów , półgirland i t. d.

Objaśnienie ryciny.
1 .  F r a k  z długim wyłożonym kołnierzem. Paletot w  ja­

snym kolorze, w atowany. Kamizelka bez kołnierza. 
Półkoszulcze czarne jedwabne.

2. Arabski strój głowy z ciężkiego jedw abiu, złotem 
przerabianego, ze złotą fręzlą. Suknia z blado­
zielonej mory. Powłoka aż do połowy rozcięta i 
obrzeżona szeroką koronką. Podw ójna berta u  sta­
nika. Krótkie rękawy. Podwójne bransoletki z ła­
będzika.

3. Strój głowy jak u  2. Suknia z białego jedwabiu 
z podwójną powłoką, której brzeg kolorowo hafto­
wany jedwabiem , fręzla srebrna ozdabia. Stanik 
i rękawy jak u  2.

4. Kapelusik różowy z podobnem piórem. Suknia z ró­
żowego jedw abiu, z podwójną powłoką, z których 
spodnia z zielonego jedw abiu , obie zaś ozdobione 
koronką. Ramiona otacza berta koronkowa. P o­
dwójne bransoletki.

5. Kapelusik jedw abny, złotem tkany. Kutasy perło­
w e. Suknia perłow a, koronkami i rozetami zdobna.
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